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M arkus Henner,1 zwyciężony, zgnębiony, bez 
woli już i czucia opadt całym ciężarem c i a a  na 
dyw an; z rozkrzyżowanemi ramionami, wybu­
chając rozdzierającern*spazmatycznem łkaniem .

Pomiędzy „Pogrzebanem i żyw cem '1.
Klasztor „Pogrzebanych żywcem ", wznosił 

sie na równinie pomiędzy brzegami morza 
a wzgórkiem Vomero, w Neapolu.

Zbudowany został trzy wieki temu przez bo­
gobojna siostrę Urszule Benincasa, fundatorką 
tego zakładu. Dawna reguła wym agała nietylko 
klauzury absolutnel, lecz nakazyw ała siostrom  
szczelne ukrywanie twarzy ilekroć z ce swoich 
Wyjść były zmuszone. Z chwilą 
złożenia ostatecznych ślubów  sio­
stry zakonne zatracały wszelką 
Jńczność z światem  zewnętrznym 
| rodziną. Baz tylko na rok pozwą- 
•ano im na krótką rozmowę z ro 
nzicami, lub też najbliższymi krew- 
tymi.

Rozmowa ta, prowadzona była 
■Pj* przez kratę, tak jak w innych 
klasztorach, lecz przez mur gruby,
* Poza którego glosy dochodziły 
^tłumione i niewyraźne.

Zdarzało się często, że zniechę­
c a  podnbną rozm ową rodzina 
^konn icy  nie pow racała wiecej.
•Pogrzebane żywcem" poświę­
cone B o .u , zapom niane przez 
*wiat i ludzi, w  ponurych m urach 

g robow ca-c ierp liw ie  ocze­
kiwały śmierci.

W początkach pow stania k lasz­
toru liczba sióstr i nowicyuszek 
dochodziła do trzydziestu trzech.
Byta to iiczba wym agana przez re­
gule klasztorną. Ale z czasem, 
kiedy siostry niektóre powymierały, 
a  nowicyuszek zgłaszało sie coraz 
m n ie j-liczb a  ta zm alała. W obec­
nej chwili ośm naście tylko zakon­
nic błąkało sie po olbrzymim gma­
chu i rozległym parku otaczającym 
klasztor. Jednakże w tym roku 
dwie nowicyuszki, zgłosiły sie do 
Sakonu, polecone przez kardynała
* Rzymu. Jedna z nich, przybyła 
w piękny dzień majowy około go 
dżiny piątej po południu. Byta to 
kobieta młoda Jeszcze, lecz widocz­
nie wycieńczona chorobą, czy też 
ciężkiemt moralnemi przejściami.
^ zy b y ła  powozem, który zatrzymał 
się według przyjętego zwyczaju 
przed ram pą kamienną, broniącą 
wstępu do klasztoru i wysiadłszy 
tapukała  silr.ie do ciężkich okutych 
Podwoi. ♦

Pukanie to zwabiło siostrę furtyankę, która 
choć uprzedzona przez przełożoną o przybyciu no­
wej nowicyuszki, zapytała ostrożnie przez drzwi:

-  Kto tam ?
' -  Musze pomówić z m atką przełożoną -  

od: owied ziała nowo przybyła. Przysyła mnie 
ksiądz kardyna'.

-  Więc io nowa now icyuszka?
-  Tak -  odparła z glębokiem w estchnie­

niem zapytana.
Która z  dwóch oczekiwanych?

-  więe drugiej?
,_al ma przybyć z Rzymu, 
ja Przyjeżdżam z Verony, a nawet z dal- 
Łtron jeszcze.

siostry S S ifiChy>StCŚ ^  ^  013
i  itobŁiefa nie dała odpowiedzi -  tylko

Wsirfty^ ?fl^° leszcze cieższe westchnienie. 
Mam w.ęc ~  zaprosiła furtyanka.

h  {g ffl Wąlizy w powozie,
-  t ' j e  odnieść.

nęły^sHnie Uchylliy S‘C j PO chwili zafrzas-
Nowicyuszka w eszła

nikt z krewnych. Znalazszy sie w przeznaczo­
nej dla niej celi, naiychrniast zdjęła swoje po­
dróżne ubranie i włożyła na siebie sz ily  zakonne. 
Cela jej znajdow ała sie na samym  końcu kory­
tarza, w rogu, zkąd widok rozległy rozciągał 
sie na ogród i morze.

Od pierwszej chwili przybycia, siostra Sera­
fina okazała się nadzwyczaj posłuszna i chętna 
do wypełnienia reguł obowiązujących każdą 
nowieyuszkę. Zauważono, że ilekroć wychodzi a 
z pokoju przełożonej, gdzie kilkakrotnie spędziła 
parę godzin na poufnej rozmowie, oczy jej były 
silnie zaczerwienione od płaczu, a twarz jeszcze 
bledsza niż zazwyczaj. Niekiedy znowu spędzała 
diugie chwile w sparta o kratę, wpatrzona o glę- 
bokiem zamyśleniu w morze. A kiedy powracała 
ztamtąd z twarzą zmęczoną i zagastem i oczami, 
m atka p rzeo żen a  zw alniała ją z niektórych 
cięższych czynności przypadających jej w udziale, 
litując się nad jej osłabieniem  i zgnębieniem.

W ówczas siosi a Serafina uśm iechała się 
smulnie i szeptała ledwo dosłyszalnym głosem:

-  Dziękuję, m eja mufko.
-  Niech ci Bóg przyjdzie z pomocą, moje 

dziecko -  odpowiadała przełożona.

szych

  nie rzuciwszy nawet
jednego spojrzenia wokoło. Nie towarzyszył jej

Niekiedy znow u so ed za ts  diugie chw ile w sparta  o kratę, w patrzona 
w  g lębokiem  zam yślen iu  w  morze.

Siostra Serafina z upodobaniem przebywała 
w  kościele na modlitwie. Często bardzo zak o n ­
nice znajdow ały ją tam, leżącą praw ie bez ży­
cia u. sióp ołtarza z rozkrzyżov*i anymi ramio 
nami, z tw arzą zalaną łzami.

-  jak ona płacze I szeptały między sobą ..
-  Zdaje się. że życie już z niej uleciało!

Może zemdlała I?
Przybliżały-się więc by jej przyjść z pomocą.
Lecź siosira Serafina otrząsała się w ów czas 

z letargu, w którym była pogrążona i powstawszy 
lekko z zimnych kamieni, na których kłęczała, 
czyniła znak krzyża i bez słowa znikała w ciem­
nych korytarzach.

-  jak dziwna ta now icyuszka! -  czyniły 
uwagę siostry zakonne.

-  Cierpienie jej m usi być wielkie!
-  Nieszczęśliwa istotał 
W szystkie litowały się nad nią Były one

prawie oez wyjątku dobre i wyrozumiale, choć 
o nam iętnościach ludzkich wiedziały tak mało! 
Niektóre może, młodsze, przeżywały w skrytości 
jakieś serdeczne wspomnienia, lecz wspomnienia 
te były już tak dalekie, laką-m głą koniecznego 
zapomnienia zasnute.

K iesiąc zaledwie upłynął od przybycia s ios­
try Serafiny do klasztoru, a już wszystkie przy­

zwyczaiły się do jej bladej, zaw sze smutnej 
twarzy, do jej wielkich, nieprzytomnych oczu 
i słodkiego, łagodnego głosu.„W tym czasie przy 
była oczekiwana druga nowicyuszka.

jednego dnia o wczesnej bardzo goizin ie 
do furty k laszo rnej zapukały dwie kobiety.

jedna z nich starsza, wydała się być służącą, 
druga młoda uderzającej urody ubrana by a 
wykwintnie, choć skromnie.

-  Czy tu znajduje się zakon siostry Urszuli 
B enincosa? -  zapytała starsza furtyanki.

-  Tak.
-  Oto młoda dziewczyna polecona przez 

księdza kardynała -  rzekła wskazując swoją 
towarzyszkę.

-  Proszę wejść — odparła furtyanka i prze 
prowadziła now opzybyłe do rozmownicy, po- 
czem oddaliła się aby uprzedzić przełożoną.

M todsza z przybyłych, która milczała dotąd, 
opadła bezsilnie na krzesło po odejściu furty 
a -.ki.

- Odwagi, panienko l szeptała służąca po ­
chylając się nad nią.

-  Nie brak mi jej, ale czuję się tak zmę- 
ezonąl

-  Panienka fu będzie mogła 
odpocząć do woli -  rzek a służąca 
rozglądają się wokoło.

Pokó| byl świeżo obielony w ap­
nem. Byt w nim tvlko stół jeden 
i cztery krzesła. Kilka świeżych 
obrazó w wisiało na ścianach, oprócz 
tego ozdób żadnych ale przez okno 
widać było cienistą aleję ogrodu 
1 w oddali morze błyszczące jak 
roztopione srebro w gorących bla 
ska . h słońca.

-  Dobrze mi tu b ę d z ie -sz e p  
nęła po chwili młoda nowicyuszka.

-  To zamknięcie się przed 
światem, musi być straszne 1 wzdryg 
nęła się służąca.

-  Tego właśnie pragnę -  wy­
rzekła szybko młoda dziewczyna 
spuszczając oczy ku ziemi.

-  Out panienkol to okropne 
przecież 1

-  Siużyć Bogu nie jest straszną 
rzecząI

-  Można mu przecież służyć 
w rozmaity sposób.

-  Chcę mu poświęcić całe życie.
-  Ohl goląoko moja! jęknęła 

służąca -  ty jeszcze taka młoda 
jesteś i taka ptekhaJ

-  Nie mam już młodości -  
brzm iała smutnie odpowiedź.

-  Nie trzeba tak mówić. Tyle 
w życiu jest nadz ei i rzeczy plę 
knych,

-  Niema żad iy ch l żadnych! 
szeptała nowicyuszka z goryczą 
w głosis.

Śluby składa się w  rok po roz­
poczęciu nowieyatu — wyrzekła 
z naciskiem  służąca. Myśli odm ie­
nić się mogą...

-  To niem a dla mnie znacze­
nia. Mam takie wrażenie jakgdybym 
te śluby już spełniła. Zresztą przy 
spieszyć je mogę.

-  O h ł n i e i n i e i  to niemożliwe l na szczęście 
niemożliwe i zapytywałam już o io -  zawołała 
gorąco służąca.

-  Czego ty się więc spodziew asz? Na co 
oczekujesz? -  zapytała zimno m łoda nowi 
cyuszka.

-  Niewiem, panienko... nlewlem. Ale nie 
chcę wierzyć żeby się to w szystko tak zakoń­
czyć miało!

-  A jednak tak będzie l
-  Kto to wiedzieć m ożel?  Może będę mo- 

g a  powrócić fu wkrótce z dobrą wiadomością-
-  Tutaj?
-  Tak.
-  Ty chcesz pow rócić?
-  Oczywiście.
-  Nie łudź się, nie powrócisz tu więcej...
-  D la c z e g o ?
-  Nie życzę sobie tego — odpowiedziała 

stanow czym  głosem nowicyuszka.
-  Ohl panienko! Czy to możliwe 1 zawołała 

rozpaczliwie służąca.
-  Nie powinniśmy się więcej widzieć, ro ­

zum iesz?
-  Panienko I oanieukoi
-  Nie płacz! Dzisiaj pożegnać się musimy!
i (Ciao dalszy nasmoli


